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T olo rancya  k s ię ży  k a to lic k ic h  w zględem  M aryaw i- 
tyzm u d aw niej i dziś.—K a z a n ia  w K rzczonow ie i 
Chm ielu.— Sum ien ie  s ię  b u d z i.— L u d  p a tr z y  k r y ty ­
cznie n a  p o stęp o w an ie  k s ię ż y .— K siądz w ik a ry  
w P aw łow ie , je g o  sło w a  i u c zy n k i.— B udow a k o ­
ścio ła  n a  L itw ie .—Z ab a w y  ro bo tn icze  w D ąbrow ie 

G órn iczej.

W śród m nóstwa listów, jakie odbie­
ramy ze wszystkich stron kraju, a także 
z Litwy i Rusi, najwięcej je s t  takich, któ­
re opisują nadużycia księży. Snać to naj­
większa bolączka naszego ludu, cierpienie, 
z którem chętnie odkrywa się on tam, 
gdzie nie obawia się zdrady i prześlado­
wania. Zwłaszcza zaś charakter księży 
jaskrawo się uw ydatnia w stosunku do 
Maryawityzmu. W  innych wypadkach ży­
cia mogą oni ukryć przed okiem ludu 
zepsucie swego serca, wobec M aryawity­
zmu—wychodzą z siebie i mimowoli oka­
zują swą duszę w całej nagości.

Przedewszystkiem występuje tu  na 
jaw  sławna „tolerancya" katolicka, owa 
tolerancya, dla której hasłem —cel uświęca

środki, k tóra korzysta z ciemnoty i fana­
tyzmu mas, aby je  pobudzić do czynne­
go tłum ienia ożywczego prądu ku  odro­
dzeniu życia religijnego u nas. I chociaż 
w przeciągu ostatniego roku wiele się 
zmieniło, choć dziś budzi się już sumie­
nie ludu i nie da się tak  łatwo wciągać 
do walk bratobójczych, ja k  to było da­
wniej,—księża jednak  nie dają za wygraną 
i po dawnem u próbują oddziaływać na 
masy. Dla przykładu przytoczymy tu parę 
opisów, ilustrujących dawniejszą i obecną 
działalność księży.

Oto list z parafii Krzczonów w Lu­
belskiem.

„Trzy łata tem u w wiosce Chmiel 
par. Krzczonów było straszne prześlado­
wanie maryawitów. Ks. wikary Tomasz 
Stachowicz podburzał nieustannie lud, 
wzbudzając nienawiść ku maryawitom. Pe­
wnej niedzieli, po odczytaniu Ewangelii, 
ks. w ikary zaczął zohydzać maryawitów, 
a potem mówił: „Jest tu  jedna kozłowi tka, 
najgorsza na całą parafię, A ntonina Malec. 
Proszę was, zróbcie z nią tak, jakeście 
zrobili ze złodziejami, to je s t zbijcie i w y­
gońcie z parafii. Bo ona gorsza od zło­
dziei. Złodzieje kradli wam konie, krowy, 
świnie,—a ona wam kradnie dusze. Ona
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zaprow adza do naszej parafii h e rez ję , tę 
najgorszą zarazę.” W  końcu dodak „Mi­
łujcie ojca św., m iłujcie biskupów , m iłu j­
cie praw ow iernych księży”.

Tenże koresponden t pisze dalej: „Dwa 
la ta  tem u, w czerw cu, odbyw ało się w C hm ie­
lu pośw ięcenie pola. Po odczytaniu 
drugiej Ew angelii powiedział ksiądz 
do m łodych chłopaków : „Nie przepuszczaj­
cie przez w ieś kozłowitów, niech się nie 
włóczą po innych  parafiach, n iech nie szu­
kają innych  bogów. J a k  będą przecho­
dzili przez wieś, to nabierzcie kam ieni 
i b ijcie”. N iedługo potem  przechodziły 
przez w ieś trzy  m aryaw itk i. Zaskoczyło 
im  drogę kilkadziesiąt chłopaków , uzbro­
jo n y ch  w kam ienie i pałki. Zaczęli je  bić, 
pędząc za niem i, zbierając po drodze k a­
m ienie i b ry ły  i rzucając ; czem kto mógł, 
— i ta k  je  gnali w iorstę  drogi. Takie to 
są owoce księdza Stachowicza. Pan Bóg 
powiedział: kochaj Boga nadew 'szystko, 
a bliźniego ja k  siebie sam ego, — a księża 
praw ow ierni to najw iększe przykazanie 
Boskie zdeptali, a zapalili się złością ku 
głosicielom  Tego, k tó ry  je s t  D rogą, P raw ­
dą i Życiem ”. ■

Tak było w początkach ru ch u  ma- 
ryaw ickiego. To nam  dostatecznie tłom a- 
czy przyczynę pogrom ów  m aryaw ickick 
i w alk bratobójczych, jak ie  się rozgryw ały  
na polskiej ziemi. Te kazania popychały 
ciem ne, ślepo wierzące księżom  m asy do 
k rw aw ych nadużyć, i dopiero przed k ra t­
ką sądow ą lub w więzieniu następow ało 
wytrzeźwienie.

Ale czy obecnie je s t  inaczej? I dzi­
siaj grzm ią z am bon daw ne pobudki, ty l­
ko że nie znajdują ju ż  takiego oddźw ięku 
w m asach, a to dzięki dośw iadczeniu i roz­
sądkow i ludu, k tó ry  zaczyna bezstronnie 
oceniać tych , co m u się narzucili na prze­
wodników  duchow nych. Przytoczym y tu  
w yjątek  z kazania m ianego w Pawłowie 
(pow. Chełm ski, gub. L ubelska). „I u  nas 
w Pawłowie — mówił ksiądz — je s t  taki 
warchoł, k tóry  p renum eru je gazety  here­
tyckie, czyli kozłowickie i rzuca m iędzy 
was, i schodzicie się do niego, a on w am  
czyta i rozdaje. T aka oto zgnilizna pie­

kielna, tak a  zaraza gorsza od m orowego 
pow ietrza. I on przychodzi tu  do kościo­
ła, siada w ław ce i trzym a koronkę w rę ­
ku  i odm aw ia Różaniec; i n iby  to on je s t  
katolikiem . Taki kato lik  gorszy je s t  od 
dyabła p iek ielnego”. D alszych słów księ­
dza w ikarego—pisze naoczny św iadek— nie 

'będę wspom inał. Ale powiem, co m ówili 
ludzie w kościele i w ychodząc z kościoła: 
„Czemu to się z nim  am bona nie ober­
wie, bo tego  co on mówi, słuchać n ie p o ­
d o b n a”.

Ja k  widzimy, ślepa w iara w księży 
ustępu je  m iejsca trzeźwej ocenie faktów . 
L ud k ry tycznem  okiem  zaczyna patrzeć 
na  postępow anie swoich kapłanów , g o r­
szące ich życie bije w oczy każdego uczci­
wego człowieka. Oto co tenże korespondent 
pisze o postępow aniu  księży w Pawłowie:

„Podałem  raz księdzu przez m łodego 
człowieka książkę o „N aśladow anui C hry ­
s tu sa ”, z zapytaniem  czy dobra. Obejrzał 
ksiądz i mówi: „0, dobra; nas w rem ina- 
ry u m  uczyli tylko z tak ich  książi a :.— Ach, 
czytam  tę książkę i zastan aw ia1.', się nad 
tern, ale nie tak  w niej napisane, jak  
ksiądz w ikary  postępuje, bo o wiele prze­
ciwnie. Tego co ułożył ksiądz w Paw ło­
wie, w żadnych L istach  A postolskich, pi­
sanych  w Im ię Jezusa, niem a. Zaprow a­
dził ksiądz, żeby w iern i potrzeb re lig ij­
nych po obiedzie nie załatw iali i po tak o ­
we się nie zgłaszali. Jeżeli k toś przycho­
dzi z dzieckiem  do C hrztu, a dziecię m a 
ju ż  trzy  tygodnie, to w ikary  mówi: „Już 
za stare , nie będę chrzcił”. Czy C hrystus 
tak i dał przykład? A czy k tó ry  z Ojców 
św. podał to kapłanom , żeby kum ów  przy 
chrzcie rozganiali? I za co? Dla tego że 
powiedziała: „Nie um iecie księdza prosić; 
padnijcie m u do nóg, tak  ja k  Bogu, to 
ochrzci”. W tedy  w ikary obłożył tę ko­
bietę brudnem i słowam i i w ygnał od to ­
w arzystw a kum ów . Takie słowa dają  się 
słyszeć od fornali, fu rm anów  i lokajów' 
dw orskich, ale nie od kapłanów'. Schludna 
kobieta um yje podłogę w dom u sw o im . 
i pow yciąga chodniki dla przychodniów', 
żeby podłogi nie splam ili. A przez te u sta  
przechodzi codzień Król Chwały,— i zakry-
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cia niema, żeby się nie plamiły. Chrystus 
nie składał pięści do bicia, ale mówił po­
korne słowa. A wikary do tych co przy­
chodzą do Chrztu, mówi: „Szczęki ci po­
wybijam!" Ale przy kartach to mówi w po­
korze: pik, trefl, as; i to się nie naprzy­
krzy długo w noc na tern rozmyślaniu.

„W niedzielę czy święto, po nieszpo­
rach ks. w ikary rękę jedną w rękaw 
w zakrystyi, drugą w drugi na dworze, 
noga na bryczkę i trzy damy przy nim, 
jedzie na stacyę. W ulicy stoi młodzież 
i czapki nie podniesie. Nadchodzi ktoś i mó­
wi: „czemuś czapki nie zdjął? widziałeś, 
ksiądz pojechał". A on na to: „Trzy da­
my i z niemi ksiądz? e, to filut nie ksiądz".

„Dla czego to powiedział Pan Jezus 
do św. Franciszka: „Popraw mój Kościół, 
Franciszku, bo się już  wali". Czy się ten 
Kościół walił z podwalin, czy z dachu? 
Czy św. Franciszek był cieślą lub m ula­
rzem? 0, podobno, że nie! Ale podobno 
był czcicielem Pana Jezusa w Najświętszym 
Sakramencie, i tern Kościół Boży naprawił."

Tak to lud ocenia ^działalność kapła­
nów. A nie je s t  to głos odosobniony. Po­
dobne listy otrzym ujemy nie tylko z Pod­
lasia i dawnej Unii, gdzie bodaj najwię­
cej niemoralność księży dała się ludowi 
we znaki, ale i z innych stron Królestwa, 
a nadto i z Litwy.

„Widząc błędy naszych prawowier­
nych księży—pisze nam pewien korespon­
dent z powiatu trockiego — lud ciemny 
podupadł zupełnie na duchu W iary św. 
W parafii X. staw ią nowy kościół, który 
już stawi się kilka lat, a ledwie w tej 
jesieni postawili cząstkę fundam entu. Pa­
rafianie, jak  mówią, złożyli dużo pienię­
dzy i innej pomocy, a zawsze ksiądz na­
rzeka, że nie ma za co stawić. Parafianie 
dowodzą, że ksiądz uzbierane pieniądze 
w karty  przegrywa, a kościoła nowego 
oni nigdy nie postawią. Ja  powiadam, że 
w pewnem miejscu Maryawici postawuli 
kościół w ciągu paru la t1) i to z laski,

l .) Korespondent nasz nie w iedział jeszcze, 
gdy to p isa ł, że bardzo  wiele kościołów i kaplic 
wystaw ili Maryawici w przeciągu j e d n e g o  r o k  u.
i to z dobrowolnych ofiar ludu (Przyp. Red.)

kto ile dal. Niektórzy byliby radzi mieć 
takiego księdza, ale większa część bluźni 
przetiwko Maryawitom. Ja  co mówię, to 
tajemnie, boby taki ksiądz mógł nam ó­
wić na mnie takich i skrzywdzić—ja k  oni 
dowodzą—dyabła, który kusi ludzi".

W yzysk księży, na który uskarża 
się tak powszechnie nasz lud na całym 
obszarze kraju, bywa nieraz maskowany 
pozorami działalności społecznej lub dobra 
robotników. Ale i na tern poznają się lu ­
dzie; dziś nie można już  tak łatwo brać ogó­
łu na piękne hasta. W tym przedmiocie pi­
sał nam w lato pewien robotnik z Dąbro­
wy Górniczej, co następuje.

„Ksiądz dobrodziej i patron Grzegorz 
A ugustynik, proboszcz Dąbrowskiej para­
fii—kiedyś przed czterema laty  z całą siłą 
krytykow ał i zwalczał zabawy letnie, zwa­
ne majówkami. W  obecnej chwili ten sam 
patron, wchodząc w nędzne położenie ro ­
botników, wygłasza z ambony, że burżua- 
zya urządza zabawy w Ojcowie i Piesko­
wej Skale, więc i robotnik, który  zaledwie 
zapracuje na kawałek chleba czarnego, 
potrzebuje rozrywki. To też ów pasterz, 
przychylając się do nędzy robotników, ra ­
czył nabyć półtory morgi łąki na Zielonej 
i tam urządza zabawy, by robotnik po swojej 
pracy mógł poniekąd odetchnąć. Tam na tej 
łące pasie swoje owieczki, bo widocznie tem u 
patronowi nie wystarcza zdzierstwo w ko­
ściele, więc trzeba go dopełnić w lesie. 
To też robotnicy związku chrześcijańskie­
go płacą: wstęp 20 kop., kieliszek wódki 
10 kop., szklanka piwa mała 5 k. Taki 
sobie zdobyw’a łup ks. patron... Jeden 
z robotników patrząc na to, w ystą­
pił przeciw księdzu z krytyką. Ale na 
drugi dzień przyszła polieya do fabryki 
Huty Bankowej i wymienionego robotni­
ka zabrała do więzienia. Takie to są po­
glądy i postępki naśladowców samego 
Chrystusa".

Tak więc staje się coraz oczywistszem, 
że powaga księży upada i lud zamiast wie­
rzyć im ślepo, zaczyna coraz skrupulatniej 
badać ich życie, doszukując się w postę­
powaniu swych przewodników zgodności 
z zasadami Ewangelii. (C. d. n).



124 WIADOMOŚCI MARYAWICKIE. Ni> 16

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
N o w a  broń m o rd ercza .  Znany inżynier 

Hiram Maxim przedstawił w Nowym Jorku 
wojskowym i technikom  nowy swój w y­
nalazek, za którego pomocą z każdej 
ręcznej broni można dawrać strzały bez 
huku. W ynalazek polega na przyrządzie, 
który umocować można u każdej lufy. 
Maxim próbował przyrządu tego przy 
wszystkich najbardziej znanych syste­
mach broni wojskowych i myśliwskich. 
Świadkowie zdumieni byli, że przy strzale 
żadnego nie słyszeli huku. Maxim po­
zyskał już  na swój wynalazek patenty 
we wszystkich krajach. Zdaniem jego w y­
nalazek ten  wywrze ogromną zmianę 
w przyszłej taktyce bitew.

K o o p e r a ty w y  w e  W ło s z e c h .  W  ciągu 
ostatnich 20-tu la t gospodarstwo narodo­
we we W łoszech rozwinęło się w sposób 
zdumiewający. Nietylko przemysł po­
większył swoją wytwórczość, lecz i gospo­
darstwo rolne posunęło się znacznie na 
drodze udoskonaleń technicznych i orga- 
nizacyi gospodarczej.

Niezmiernie doniosłą rolę w tym  
rozwoju ekonomicznym W łoch odegrała 
współdzielczość.

Cały kraj pokrył się siecią różno­
rodnych instytucyj kredytowych, zaczy­
nając od wielkich banków współdziełczych, 
a kończąc na drobnych kasach wiejskich, 
stanowiących ostatni stopień drobnego 
kredytu. Sposób korzystania z taniego 
kredytu we Włoszech bardzo prosty. 
Rolnik miejscowy określa wytwórczość 
rozchodu, kasa pożyczkowo-oszczędnościo- 
wa otwiera kredyt, a miejscowy związek 
rolniczy wydaje w naturze materyały, m a­
szyny i t. p.

Tego rodzaju organizacye zaczęły fun- 
kcyonować w ostatnim  dziesiątkuubiegłe- 
go stulecia. Inicyatyw a wyszła od państwa, 
które przygotowało państwowe kasy 
oszczędnościowe dla celów drobnego kre­
dytu. Z tego kredytowego ziarnka rozpo­
czął się potężny rozwój wytwórczych sił 
kraju. W kasach oszczędnościowych znaj­
duje się 1,857,000,000 lirów, z których 
1,200,000,000 ulokowanych w papierach 
państwowych. Około 30,000,000 idzie co­
rocznie bezpośrednio na potrzeby rolni­
ków pod postacią długoterminowego kre­
dytu. Oprócz tego kasy otwierają rachu­
nek bieżący Towarzystwom rolniczym, 
wsiom, a nawet całym prowincyom.

0 rozmiarach rozpowszechnienia ko­
operatyw kredytowych daje pojęcie to, 
że na 3,122,000 ludności jednej z pro- 
wincyj w r. 1900-ym było banków koope­
racyjnych 67, kas wiejskich 441, kas 
oszczędnościowych z działalnością kredy­
tową 611, oraz rozm aitych innych in sty ­
tucyj kredytow ych 17.

P ogróżk i  A u stry i .  Urzędowa „W iener 
Allgemeine Zeitung“ grozi krokami odwe- 
towemi na wypadek, gdyby się spraw dzi­
ły rozpowszechniane dziś, bez podania 
wiarogodniejszego źródła, pogłoski, że 
rząd rosyjski zarządził posunięcie oddzia­
łów wojskowych ku granicy galicyjskiej.

O ś w ia d c z e n ie  A u stry i .  Na wiedeńskiej 
giełdzie oświadczono urzędownie, iż po­
głoski, jakoby wojna z Serbią była nie­
unikniona i już postanowiona,—są pozba­
wione podstawy.

Jakkolw iek stan  rzeczy je s t bardzo 
poważny, jednak  rząd nie poczyni takich 
kroków, które wskazywałyby, iż A ustrya 
odstępuje od dotychczasowej swej polity­
ki pokojowej.

— Rząd czarnogórski wzmacnia zbro­
jen ia  na granicach hercegowińskich.

Mocarstwa nawiązały rokowania z rzą­
dem wiedeńskim, aby zapobiedz wybu­
chowi wojny z Serbią.

K łopoty  A u stry i .  Zazwyczaj dobrze 
informowany główny organ partyi chrześ- 
cijańsko-społecznej w A ustryi „Reichspost" 
donosi, że rada państwa, która, ja k  wia­
domo, ma się zebrać w połowie marca, 
oprócz wyborów do delegacyi ma załatwić 
tylko trzy najważniejsze ustawy: kontyn- 
gens rekrutów, aneksyę Bośni i Hercego­
winy oraz upaństwowienie kolei. Sesya 
będzie krótką. Jeśli okaże się niemożli­
wość uchwalenia tych  ustaw , rząd pono­
wnie zamknie parlam ent. 0  rozwiązaniu 
izby posłów rząd nie myśli.

S erb ia  gotu je  s i ę  do zam achu . Z Bia- 
łogrodu donoszą, że na zebraniu delega­
tów drużyn bojowych postanowiono w y­
słać poszczególnych członków w celu do­
konania rozmaitych zamachów.

Komunikat Serb ii .  W dzienniku u- 
rzędowym „Samouprawa“ rząd serbski 
ogłasza kom unikat, skierowany przeciwko 
groźbom prasy austryacko - węgierskiej. 
Między innemi kom unikat ów oświadcza:

„Pod każdym względom stosunek Serbii do 
Austro-Węgier jest poprawny i nie gwałci ani bez­
pośrednio, ani też pośrednio obowiązków, nałożo­
nych na nią przez prawo i zwyczaje międzynaro­
dowe. W zakresie dyplomacyi Serbia broni praw 
swoich oraz interesów, apelując do decyzyi kiero­
wniczej mocarstw, które podpisały trak ta t berliński, 
i poddając się ich radom. W zakresie wojskowym
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przygotowywa siQ n a  wszelki p rzypadek , u siłu jąc  
,s tan ąć  pod względem  uzbro jen ia  n a  jednym  po­

ziomie z sąsiadam i.
„Dotychczasowe p rzygotow ania w ojenne nie 

przekraczały g ran ic  stopy pokojowej. D otychczas 
Serbia nie stosow ała kroków jak ichkolw iek  prze­
ciwko A ustro-W ęgrom , nie ześrodkow ała przeciw ­
ko nim arm ii swojej w całości lub naw et częścio­
wo. G ranica serb ska  od strony  A ustry i znajduje 
się zupełnie w stanie norm alnym , gdy tym czasem  
granica au s try ack a  od strony  Serbii obstaw iona 
jest gęsto przez wojsko. W  k o szarach  serbskich  
znajduje się zaledwie o 10,000 żołnierzy więcej, niż 
zwykle, gdy tym czasem  A u stry a  w zm ocniła pod­
czas zimy wojsko swe, przeznaczone do w ojny z Ser­
bią, przeszło o 40,000 rezerwistów, zaśrodkow ując 
ich na gran icy  Serbii.

„Jeżeli trw ające  pełne gróźb nap aśc i i wy­
mysły p rasy  austryacko-w ęgiersk iej nie są  m ane­
wrem dla w prow adzenia w błąd europejskiej opinii 
publicznej, lecz w ystępują w roli zapow iedzi k ro ­
ku dyplom atycznego ze strony  A ustro-W ęgier, to 
oświadczamy w yraźnio, że uznajem y tak i sposób 
działania za brutalny, niczem n ieuzasadniony  a tak  
na Serbię, w celu w ytw orzenia powodu cyniczne­
go dla u rzeczyw istn ienia drugiego etapu  zaborczo- 
go w polityce bałkańskiej p aństw a austryacko-w ę- 
gierskiego. W program ie  tym  Serb ia  stanow i za­
raz po Bośni i Hercegowinie przedm iot zaboru.

„Przeciwko takiej polityce S erb ia  w ystaw i 
wszystkie siły  swoje. Należy ty lko przekonać się, 
czy pozostanie odosobniona w raz ie  ta k  jaw nej 
napaści n a  państw o, którem u z sum ieniem  czy stem 
nie może być uczyniony za rzu t niepopraw nego za­
chowania się w stosunkach  m iędzynarodow ych."

Katas t rofa  t ram wajo wa .  W  N eapolu 
sku tk iem  zepsuc ia  się  h am u lcó w ,_ p rzepeł­
niony pub liczn o śc ią  w ag o n  tram w ajo w y , p o ­
wracaj ąc z p lacu  w y śc ig ó w , stoczy  ł się z szy b - 
kością n ad z w y c z a jn ą  po u licy  pochyłej 
i w końcu , w y sk o czy w szy  z szyn, _ u leg ł 
rozbiciu. P ięć  osób zg inęło  n a  m ie jscu , 
a 40 odniosło  ra n y  m niej lu b  w ięcej c ię­
żkie.

Ekspedycya do bieguna północnego.
P rzy g o to w u je  się w  A m ery ce  n a  w ie lk ą  
skalę e k sp ed y cy a  do b ie g u n a  północnego . 
W  N ow ym  J o rk u  s lu d y u je  m e ch an ik ę  i 
n aukę  n aw ig a c y i E sk im o s M eme W allace, 
k tó ry  zosta ł p rzyw iez iony  do A m ery k i, j a ­
ko 6 -le tn i ch łopak , p rzez s ły n n eg o  b a d a ­
cza ziem  p o d b ieg u n o w y ch , P e a ry ’ego. M e­
me W allace  j e s t  p rzek o n an y , że u d a  m u  
się nam ów ić  swT,ych w spó łp lem ieńców  do 
tej ekspedycy i, k tó ra  m u si się z ich  pom o­
cą zakończyć pom y śln ie , a lbow iem  P eary  
ty lko  d la teg o  nie d o ta rł do b ieg u n a , że m u  
E sk im osi odm ów ili w skazów ek . J e s t  to 
p ierw szy  E sk im o s, k tó ry  p o d d a ł się  cyw i- 
lizacyi. P rz e d s ta w ia  on dobrze  ro zw in ię ty  
typ  E sk im o sa  o ciem no-żółtej skórze, o 
oczach w  k sz ta łc ie  m ig d a ła  i czarn y ch , ja k  
sm oła w łosach . A m e ry k a ń sk i badacz  p o la r­
ny , R adford , p o k ład a  w  n im  w ielk ie  n a ­
dzieje i tw ierdz i, że o d e g ra  on w śró d  sw o­
ich ro d ak ó w  ro lę  p ie rw szego  p io n ie ra  cy- 
wilizacyi.

Z kraju.
Działalność monopolu. M onopol dz ia ­

ła ł n a  p rzes trzen i 15,056,889 w io rs t k w ad r, 
z lu d n o śc ią  137,131,000. W  ro k u  ty m  sp rze ­
dan o  86,874,627 w iader, licząc po 40o czy ­
li o 1,497,736 w iad e r w ięcej n iż  w  ro k u  
1906. N ajw ięcej tru n k ó w  sp rzed an o  ro k u  
1907 w  gub ., m o sk iew sk ie j (4,865,155) i 
p e te rsb u rsk ie j (4,337,844), n a jm n ie j w  oło- 
n ieck ie j (175',552). P rzew ażn ie  n a b y w an o  
tru n k i w  d ro b n y c h  n a c z y n ia ch —je d n a  c z te r ­
dz iesta  w ia d ra  (36,88 proc. ogólnej ilości).

S k a rb o w y ch  sk ład ó w  było 27,835, 
wrnbec 28,341 wr ro k u  1906, czyli ilość ich  
zm n ie jszy ła  się o 506. Sk lepy  m onopolow e 
ro zp rzedały  77,255,265 w ia d e r  czyli 88,93 
proc., sk lep y  p ry w a tn e  za w y n ag ro d zen iem  
kom isow em  8,556,736 w ia d e r czyli 9,85 
proc., pozo sta ła  ilość sp rzed an a  zo sta ła  
w p ro s t z m ag azy n ó w . D ochód  o g ó lny  ze 
skarb o w ej sp rzed aży  tru n k ó w  w 'ynosi 708, 
391,421 ru b ., c z y s ty  zy sk  510,563,753 ru b ., 
czyli ó 4,171,265 ra b . w ięcej, an iżeli w  r o ­
k u  1906. P o w ięk szen ie  się  d o ch o d u  spow o­
dow ane było w zm ożen iem  się  spożycia  i 
w iększym  zy sk iem  od sp rzedaży  k o m iso ­
w ej, czy s ty  zy sk  w y n osi, p o dobn ie  j a k  1906 
ro k u , 71,6 proc. do ch o d u  ogólnego .

Sp rawy szkolne. M in is te ry u m  o św ia ­
ty  zaw iadom iło  k u ra to ra  o k rę g u  n a u k o w e ­
go, że osoby  z w y k sz ta łcen iem  dom ow em , 
k tó re  sk ład a ły  eg zam in  w  zak ład ach  n a u ­
k o w y ch  ś re d n ic h  w  ce lu  w s tą p ie n ia  do 
n ich  do p ierw szej k la sy  i złożyły te n  eg za ­
m in , ale z b ra k u  m ie jsca  n ie  m og ły  w s tą ­
pić  do szkoły, p o s iad a ją  p raw o  n a  o trz y ­
m an ie  św iad ec tw  z u k o ń czen ia  danej liczby 
k las  z w a ru n k ie m  u iszczen ia  10 rb . za 
egzam in .

Rozwiązanie sejmu w Finlandyi. N a
m ocy r e s k ry p tu  N ajw yższego  se jm  f in ­
lan d zk i zo sta ł rozw iązany . N ow e w y b o ry  
w yznaczono n a  1 m a ja  r. b. O tw arcie  
se jm u  1 czerw ca.

Odraczanie wojskowości .  M in is te ry u m  
o św ia ty  zaw iadom iło  k u ra to ra  o k rę g u  n a ­
ukow ego , że n a  m ocy u c h w a ły  u tw o rz o ­
nej p rzy  m in is te ry u m  sp raw  w ew n ę trzn y ch  
specya łne j kom isy i d la  u je d n o s ta jn ie n ia  
sposobu  w y d a w a n ia  p ro lo n g a t d la  odbycia  
pow inności wrojskow ej d la  u k o ń czen ia  n a ­
u k , w ładze naukowm  p o w in n y  u p rzedzać  
m łodzież, w s tę p u ją c ą  do w-yższych zak ła ­
dów  n au k o w y c h , że o d tąd  osobom  po la ­
tach  30 d o d a tk o w e  u lg i n a  ukończen ie  
n a u k  w y d aw an e  n ie  b ęd ą  i je ś li  k to  nie 
skończy  n a u k  do la t 30, to  m u si opuści i 
zak ład  "dla o d b y c ia  p o w in n o śc i w o jskow eć
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Tani węgiel dla  W arsz aw y .  Od d n ia  24-go L u te ­
go p o stan o w io n o  obniżyć  cenę  sp rz e d a ż n ą  z a  wóz 
60 p udow y w ęg la  w sk ład z ie  k o m isy i o b y w a te lsk ie j 
p rz y  ul. T ow arow ej N r. 21. W óz ta k i  będzie  k o sz to ­
w a ł ju ż  z d o s ta w ą  do dom u 12 rb . 50 kop.

S k ła d  o b y w a te lsk i n a p o ty k a  „ k o n k u re n c y ę “ 
sk ład ó w  p ry w a tn y c h . J e d e n  z n ich  w y w iesił z aw ia ­
dom ienie, że sp rz e d a je  p u d  w ęg la  za  15 kop. O ka­
zało  się  je d n a k , że „w ęglom " ty m  je s t  m ia ł i ró ­
żne o d padk i. Co się  z aś  ty czy  w ag i, w y s ta rc z y  z a ­
zn aczy ć , że w ty c h  d n ia c h  u rz ą d  w a rsz a w sk i m ia r  
i w a g  p o c ią g n ą ł do o d p o w ied zia ln o śc i sądow ej 12 
ta k ic h  „ sk ład n ik ó w " za  fa łszy w e  gw ich ty .

S t r a s z n y  w ypadek .  W  nocy z c z w a rtk u  n a  p ią ­
tek  w m ieszk an iu  L e ib isza  W o lfa  we w siB rzeżn o  pod 
L ipnem , e k sp lo d o w a ła  b u te lk a  z a n o d y n ą . p ią c a  
w k u c h n i 14 -le tn ia  có rk a  W o lfa , o b u d z iła  się, 
i m y śląc , że to  ̂ k to ś  w y s trze lił, z a p a li ła  lam pę. 
M iało to ten  f a ta ln y  sk u te k , że a n o d y n a  w y ­
li u c h n ę ła  p łom ien iem , k tó ry  o g a rn ą ł  b ied n ą  
dziew czynę. W y b ieg ła  o n a  n a  podw órze, a  z tą d  
w pole, i s tra c iw sz y  -widocznie p rzy to m n o ść , s p a ­
l iła  się  żyw cem . W  dom u ty m c z ase m  sz e rz y ł się 
p o żar, k tó ry  zask o czy ł w szy s tk ich  g łęboko  u śp io ­
n y ch . J a k ie  s tra sz n e  sc e n y  m u s ia ły  się  ro zeg rać , 
g d y  spostrzeżono  og ień  n ao k o ło , tru d n o  sobie 
w yo b raz ić , dość, że z siedm iu  osób, s ta n o w iąc y ch  
ro d z in ę  W olfów , trz y  osoby  sp a liły  się , s ta r y  zaś 
W o lf z żo n ą  i dw ojg iem  dzieci le ż ą  c iężko  p o p a ­
rz en i w szp ita lu .

W y p ad ek  ten  w y w o ła ł w s trz ą s a ją c e  w ra że ­
nie i z a ra z  w sobotę  ra b in  lip n o w sk i w ym ógł od 
w szy s tk ic h  w spó łw yznaw ców  p rzy sięg ę , że n ik t 
n ie  będzie trz y m a ł w dom u an o d y n y .

P o p ło ch y  w kośc ie le .  W  k o śc ie le  Z baw icie la  
p o d czas n a b o że ń s tw a  40-godzinnego  p o w sta ł po ­
p ło ch  z n iew iadom ej p rz y czy n y . Z g ro m ad zen i n a  
n ab o żeń stw ie  c isn ąć  się  poczęli k u  w y jśc iu , p rzy - 
czem  dw ie k o b ie ty  z o s ta ły  w tło k u  ' zgn iecione, 
t a k  m ocno, że o m d la ły , i w s ta n ie  n iep rz y to m n y m  
odw iozło je  P ogotow ie do s z p ita la  D z iec ią tk a  J e ­
zus. Coś podobnego  zd arzy ło  się  w tym  kościele  
tak ż e  podczas n a b o że ń s tw a  40-godzinnego  w  u b ieg łą  
n iedz ielę .

Zamiecie śnieżne. Na większej czę­
ści dys tansu  kolei Południowych zamieć 
śnieżna ju ż  ustała. Drogę oczyszczono 
Ruch pasażerski wznowiony. Na n iek tó­
rych  stacyach rozpoczął się ruch  tow aro­
wy. S tra ty  na  kolejach Południowych 
w przybliżeniu określają na  400 tysięcy 
rubli. — Pada  obfity śnieg  w Taszkencie.

Zgon ks. Marcinkowskiego byłego Ma- 
ryawity. W  drodze z Łowicza do W arsza­
wy zmarł ś p. ks. Franciszek Marcinkowski, 
proboszcz w Łowiczu. Ks. Marcinkowski 
zachorował w drodze, zatrzymał się więc 
w Żyrardowie u  tamecznego proboszcza ks. 
Blizińskiego i po kilkudniowej chorobie 
zmarł. Ś p. ks. Marcinkowski urodził się w r. 
1S35, święcenia kapłańskie otrzymał w r. 
1858. Około r. 1S99 w stąpił do ukry tego  
podówczas Zromadzenia kapłanów M arya­
witów, i liczył się jako  członek Zgromadze- 
mia aż do w ybuchu prześladowania Marya- 
witów ze strony  biskupów, t.. j. do r. 
1904. Gdy nastąpił rozłam z hierarchią, ze 
zwolennika Maryawityzmu stal się jego

wrogiem. Ostatnim  ak tem  zmarłego prze­
ciw Maryawitom było głoszenie z ambony* 
i rozpowczechnianie w Łowiczu s łynnych 
„w idzeń11 ks. Weissa. Panie, nie poczytaj 
m u tego błędu!

Z Ż Y C I A  M A R Y A W I C K S E G O .
Poświęcenie kaplicy Maryawickiej

w Wilnie. Na północnym wschodzie W ilna 
leży malownicze przedmieście Antokoi, 
od litewskich w yrazów „an t- te -ka łna“ 
t. j . „na tej górze" nazwane. Rozciąga się 
ona na 6-o wiorstowej niemal przestrzeni 
przy starożytnej drodze, do letniego pa­
łacyku „W ierszupy"1) daw nych  wielkich 
Kniaziów Litwy wiodącej. Obecnie z Anto- 
kolu prowadzi ,pocztowy gościniec na 
Niemenczyn do Święcian.

Na tem-to przedmieściu między wspa­
niałemu willami, w pośród wąwozów po­
kry tych  lasem , sosnowym, wznosi się przy 
ulicy Polnej dom pp. Niestierów, w k tó ­
rym  założona została pierwsza kaplica 
Maryawicka w Wilnie. Poświęcenie tej 
kaplicy odbyło się w dniu  7 (20) lu te ­
go b. r.

Na uroczystość poświęcenia przybyła 
kom pania m aryaw itów  Kowieńskich, k tó ­
rzy wspólnie z liczną rzeszą mieszkańców 
W ilna współuczestniczyli w tej podniosłej 
ceremonii.

Około 10 rano po poświęceniu k a ­
plicy ks. Antoni Tutaba wypowiedział 
naukę po polsku, na temat; „Kochaj 
bliźniego twego, j a k  samego siebie", zazna­
czając, że dla Maryawitów, jako  szcze­
gólniejszych czcicieli naszego Zbawcy, 
wszyscy ludzie są braćm i bez względu na 
narodowość i wryznanie. Po nauce, ub raw ­
szy si,ę w szaty liturgiczne odprawił 
Mszę Świętą w polskim języku.

Po skończonej Mszy Świętej ks. Jó­
zef Hrynkiewicz odprawił Mszę Świętą 
w litewskim  języku, i wypowiedział w tym ­
że języku  słowo Boże, które na  ogólną 
prośbę obecnych powtórzył po polsku.

Cisza wzorowa i skupienie z jakiem 
słuchano słów kaznodziei roku ją  jaknaj- 
lepsze nadzieje.

Wogóle mieszkańcy Wilna, z których 
nieraz sobie szydzą nasi „koroniarze“, 
okazują się w s tosunku  do naszego ru ­
chu  bardzo ku ltu ra lnym i i poważnie go 
traktującym i. Wiele osób, z inteligencyi 
zwłaszcza, calem sercem życzy nam  po­
wodzenia i rozwoju na  Litwie.

Ciekawem również j e s t  zachowanie 
się prasy  miejscowej. „Viltis“ organ kle-

b „Werszupis" znaczy zwierzyniec.
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rykalny, streszcza pokrótce działalność 
obu naszych kapłanów litewskiego pocho­
dzenia. Zaznaczywszy ile i gdzie zostało 
założonych n a  Litwie kaplic, uw aża sen ­
tymentalnie, że „na obecne czasy wcale 
niepotrzebny ten  m aryaw icki do d a tek 11. 
Opisując zaś rozwój M aryawityzm u w Kró­
lestwie tak ą  czyni uwagę: „Albo tam n a ­
ród bardziej je s t  postępowy, albo też d u ­
chowieństwo moralnie niżej stoi, skoro 
tak się m aryaw itom  powodzi.

„Kurjer L itew ski11 w kronice W i­
leńskiej dał mały ar tykulik  p. t. „Marja- 
wityzm11, w k tó rym  z całą poprawnością 
sumiennego dziennikarza notu je  fakt po­
święcenia kaplicy Maryawickiej na  Anto- 
kolu j a k  również porządek nabożeństw, 
odprawianych w językach miejscowych.

„Goniec AYiłeński11 skorzysta ł ze spo­
sobności, by napaść w sposób uliczny na 
„Litwę11 i „Viltisa11. Uczynił zaś to 
w sposób tak  n ieparlam entarny  i z tego 
rodzaju zapałem, że gdyby  naw et nie 
było pod odnośnym  artykułem  podpisu 
pełnem nazwiskiem, możnaby się do­
myśleć, że a r tyku ł  ten  w yjść musiał 
z pod pióra księdza katolickiego.

„W ileński W ies tn ik11 wreszcie w kil­
ku numerach pomieścił rzeczowe, a pełne 
sympatycznej nu ty , a r tyku ły  z racyi w y­
dawnictwa naszego kalendarza, poświęce­
nia kaplicy i wrażeń odniesionych przy 
słuchaniu nabożeństw a w polskim i li­
tewskim języku.

Z P R A S Y .

Uchylenie zasłony. „Przegląd P o ran n y 11 
w Ko 45 uchyla czytelikom swoim zasło­
nę, wskazując na  isto tne przyczyny ta ­
jemniczego zaaresztowania Piaseckiego, 
członka zgromadzenia księży Pijarów k ra ­
kowskich.

„Hiszpańsko - krakow scy  p ijarzy , poszpe­
rawszy w ak tach , przekonali się, że kościół po­
pij arski w W arszaw ie właściwie p ijarom  odebra­
ny był po rozw iązaniu zakonu w g ran icach  Kró­
lestwa. Z arządzający kościołem był ks. Krupiński, 
który... nie był sekularyzow any. Już  sam  Borello1) 
przypuszczał, że p rzy  stosunkach  uda się wyrobić 
dla Piaseckiego —- którego tym czasem  m ożnaby 
wyświęcić—oddanie m u pod zarząd kościoła przy 
ulicy Św iętojańskiej. Zupełnie inaczej n a  tę. sp ra ­
wę zapatryw ał się ks. Lasocki, ja k  wiadomo, ad ­
m inistrator kościoła po-pijarskiego..., dającego 
przyzwoite utrzym anie... W rozmowie z ks. Borello 
oświadczył mu, że jeśli nie cofnie P iaseckiego, to 
zaskarży go przed generałem  zakonu, że bez­
prawnie w ydał P iaseckiem u nadzw yczajne pełno-

ł) Ks. Ju an  Borello, H iszpan, rek tor kole­
gium krakowskiego.

mocnictwa. Równocześnie w p ras ie  katolickiej 
ukazyw ać się poczęły uw łaczające  czci P iaseck ie­
go pogłoski o sprzeniew ierzonych jakoby  sk ład ­
kach. Gdy jednak  P iasecki z zarzu tu  tego oczy­
ścił się, w płynęła do policyi denuncyacya, że P ia ­
secki m elduje się n iepraw nym  pasportem , bo choć 
je s t  poddanym  rosyjskim , używ a pasportu  
austryackiogo. W łaśnie ta  denuncyacya by ła  
przyczyną a resz tow an ia  w pierw szych dniach 
październ ika  Piaseckiego...

W idzim y z powyższego, że tak ty k a  
h ierarchii katolickiej j e s t  zawsze i w szę­
dzie jednakow a. By zgnieść i zetrzeć 
z oblicza ziemi swego przeciwnika, godzą­
cego zwłaszcza w . . . r u b la  lub „przyzwoite 
u trzym an ie11, chw yta  ona za broń 
oszczerstw, potwarzy i kłam stw, a gdy  
broń  owa okaże się niedostateczną, w te ­
dy przybiega do innego, niezawodnego—ja k  
sądzi— środka: w strę tnej i nizkiej denun- 
cyacyi. Nic dziwnego, że przy środkach 
tak skutecznych  ks. Lasocki i nadał 
zostaje rek to rem  kościoła Pijarów, a za 
praktyczne zastosowanie rzymskiej m ak sy ­
my... rzymskiego dw oru  prałatem.

Z krainy obłudy i kłam stwa.

Pod sąd ogółu.
(C. d ) .

Przedewszystkiem  sam a broszura 
ks. Weissa je s t  stekiem kłam stw  i szal­
bierstw.

1) Kłamie ks. Weis, gd y  mówi, że 
maryawici okolicznych parafii — Sannik  
i Szczawina bywają na jego  kazaniach, 
gdyż w tych parafiach inaryawitów w ca­
le niema. N ieprawdą też jest,  że marya- 
wici m ają do ks. W eissa pociąg, gdyż 
w istocie uważają go za człowieka pozbawio­
nego zdrowych zmysłów, o czem może 
świadczyć list skreślony ich ręką, a w y ­
drukow any  w- swoim czasie w „W iado­
mościach11 (Aft 49 z r. 1908.)

2) Dalej, z tego co pisze ks. Weiss 
o Kasztelanie, wynika, że Kasztelan, o k tó ­
rym  mówi, był maryawitą, że bywał na  
kazaniach ks. Weissa, że błędne tęorye 
Kasztelana, na  które powstawał ks. Weiss, 
był to Maryawityzm.

Tymczasem rzecz się miała zupełnie 
przeciwnie.

Kasztelan nie był m aryaw itą ,  lecz 
prawowiernym katolikiem. Dopiero na  
łożu śm iertelnem przyjął Maryawityzm. 
Błędne zaś teor.ye,. które głosił, podane są 
w jego  książce: „Żywe pismo11, a polega­
j ą  na dualizmie. Chłop polski jasno  pa­
trzący na to, co się wokoło niego działo, 
widząc zbrodnie, jak ich  się jaw nie  i cy­
nicznie dopuszczają księża, widząc ich
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życie złe, a nigdy mc dobrego od nich nie 
doznawszy,— wytworzył w sw ym  umyśle 
własną teoryę religijną i własny św ia to ­
pogląd. Sądził on, że zło j e s t  is to tną  
częścią naw et religii. Sam też Kasztelan 
ostro i publicznie piętnował występki k a­
tolickiego kleru, a zwłaszcza swego pro­
boszcza z Sannik, k tóry  złem życiem do 
prowadził parafię Sannicką do tego, że zna­
czna jej część obecnie je s t  zupełnie bez­
wyznaniową.

Ks. W eiss tedy powstając przeciw 
Kasztelanowi, bynajmniej nie stawał w o- 
bronie praw dy ani w obronie wiary, bo 
jej sam  nie miał i niema,— ale bronił s ie ­
bie i towarzyszów swego złego życia.

3) Ks. W eiss powiada, że na  swem 
kazaniu zwrócił się do Kasztelana, „by po­
rzucił błędy i nawrócił się, a g dy  nie 
zechce tego uczynić, żeby go Bóg zabrał 
z tego świata." Jakoż pisze dalej ks. Weiss: 
„Przejeżdżając obok kaplicy Maryawickiej 
we wsi Lipińskich, widziałem tru m n ę  na 
katafalku, trafiłem na pogrzeb Kasztelana, 
było to w Listopadzie b. r .“

Z tych słów ks. W eisa wynika, że 
Pan  Bóg zabrał Kasztelana n a  sku tek  
prośby i groźby ks. Weissa.

Atoli ktoby tak  sądził, myliłby się 
bardzo. Modlitwy bowiem i życzenia ks. 
Weissa wygłaszane z am bony o naw róce­
nie m aryawitów, składają się z sam ych 
przekleństw  i złorzeczeń, k tórych  tu  po­
wtórzyć niepodobna. Gdyby dyabeł rzą­
dził światem  i miał moc wysłuchiwania t e ­
go rodzaju modlitw', toby chętnie ks. W eis ­
sa wysłuchał, ale nie P. Bóg.

4) Następnie z opisu „widzenia" 
można wywnioskować, że ks. W eiss w ca­
le Kasztelana za jego  życia nie znał. A to ­
li kłamie ks. Weiss, bo widywał K aszte­
lana przed śmiercią, j a k  to wyraźnie, m i­
mo swej woli, zaznaczył wr swej broszur­
ce. Powiada bowiem ks. Weiss, że zw ra­
cał się w swych kazaniach do Kasztelana. 
A zatem Kasztelan bywał na kazaniach 
ks. Weissa, i ks. Weiss zwracając się do 
niego, zapewne oczu nie zamykał. Że Ka-

KALENDARZYK.
W scli.
s ło ń c a

Z ach .
sło ń ca

L u ty .
27 S o bo ta  J) L e a n d ra  B. g. 6 m. 55 g .5  rn.32
28 N iedzie la R o m an a  Op. g. 6 m .53 g .5  m .33

M arz.
1 Poniedz. A lb in a  B g .6  in.51 g. 5111.35
2 W torek H eleny  Ces. g. 6 in.49 g. 5111.37
3 Ś ro d a S. d z. K u n eg u n d y g .6  m .46 g. 5 ni. 39

R edaktor i W ydawca Ks.
D ru k a rn ia  Ks. J a n a  Kow alskie)

sztelan bywał na  kazaniach ks. W eissa 
i osobiście słuchał jego  słów, widać ró ­
wnież z przytoczonych przez ks. W eissa 
słów umarłego: „Żałuję, że nie s ł u c h a ­
ł e m  ciebie, Marceli, j a k  praw dę mówiłeś 
z kazalnicy."

A zatem z własnych słów ks. Marce­
lego W eissa  wynika, że Kasztelan osobi­
ście był m u  znany za życia. Dlaczego 
więc kłamie, udając  że go nie znał, że do­
piero podawszy ludziom dokładny rysopis 
zmarłego, dowiedział się od nich, że tak 
właśnie wyglądał Kasztelan,— czytelnikom 
tłomaczyć nie potrzeba. Miał to być j e ­
szcze jed en  więcej dowód prawdziwości 
„widzeń" i prawdomówności ich autora. 
Atoli na  k łamstwie i szalbierstwie zawsze 
sprawdza sie przysłowie, że nie może dya­
beł w zupełności p rzybrać postaci anioła, 
bo m u zawsze ogon widać.

5) Całe to rzekome „widzenie" je s t  
cynicznem  i niedorzecznem kłamstwem. 
N ikt bowiem nie idzie do piekła za to, że 
go pochowają na  niepoświęconem miejscu, 
tylko za zbrodnie podobne tym , jak ich  się 
dopuszcza ks. Weiss, i to w tedy  tylko, 
jeżeli się z nich nie poprawi lub ich nie 
obżałuje przed śmiercią.

Twierdzenie przeciwne je s t  istotną 
herezyą, za k tó rą  ks. Weiss przez swą 
zwierzchność duchow ną powinien być wy- 
kl«ty- (D. c. n.)

Ogłoszenie.

Fisharmonia amerykańska
o 13-tu re je s trach ,  p raw ie nieużywana, je s t  
do sprzedania  bardzo tanio. W arszaw a ul. 

Natolińska Jfs 7 m. 8.

Prenumerata „M aryaw ity“ wynosi ro­
cznie 4 ruble, półrocznie 2 ruble, kwartalnie 
1 rubel. Adres Redakcyi i  Adm inistracyi 
—  Łódź Franciszkańska 27. Telefonu 12-73. 
Prenum eratorzy „M aryaw ity“ otrzymują 
„ Wiadomości M aryawickie11 bezpłatnie.

ODMIANY KSIĘŻYCA.

P ie rw sza  k w a d ra  d. 27 o g. 4 m. 13 r.
D
0 W schód Z achód D ługość P rz y b y ło
p' K siężyca K siężyca d n ia d n ia

28L. g. 10 m 52 r. g. 3 ni. —  r. g. 10 m. 42 g. 3 m. 8

IM. g . l l  111.37. r. g. 4 ni. 4 r. g. 10 ni. 46 g. 3 ni. 12

n Kowalski, M aryaw ita.
w Łodzi, F ra rnd-szkańska  37.


